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[da teraz godziny za godzinami, zwycięstwo za nami, 


przed nami szerokie życie, Burz dla nerwów nie ma, 
piękno jakby stygnie i człowiek czeka na nowego 
człowieka, aby. piękno odrodzenia gdzieś wyszło, pięk- 
no chwil wiosny — wiosny nowego polskiego życia, 
Gdy myślę o tym, zbliżając sie co krok do grobu, to 
zawsze mi się zdaje, że odrodzenie, piękno i pieśń, 
odrodzenia nie z naszych niewolniczych piersi Się wy- 
rwie — że piersi dziecinne i głosiki dziecięce tę pieśń, 
gdy dorosną, wyśpiewają, że one zobaczą Polskę 
odrodzoną, pełną Śmiechu i szczęścia... 

JÓZEF PIŁSUDSKI. 


Ona przede mną do lesistych zacisz 
Weszła... a harfy śpiewały wiatrzane: 
„Dobrze ją poznaj — bo wkrótce utracisz 
Jak sny przez dobre duchy malowane; 

Żywot .. tysiącem żywotów zapłacisz 
A zawsze jedną tę serdecznną ranę 
Przycisniesz w piersi rękami obiema — 
Tę jedną smętną ranę — że Jej nie ma! 


Sławę ci damy.. lecz tobie obrzydnie 
Serce ci damy .. ale spustoszeje. 

Przyjdzie do tego, że będziesz bezwstydnie 
"Urągat w Bogu mającym nadzieję”. 


Na to Ja: niechaj me oczy rozwidnie 
Rubinem, który z Jej ust swiatło leje — 

A nie dbam o to, co mię dalej czeka: 

Żywoty ducha? czy męki człowieka? 


W jednę girlandę męki me uwiążę, 
Jak człowiek, który za tysiące czuje, 
/ tą girlandą jako świata książę 
Czoło uwieńczę i ukoronu ję; 
Niechaj-że na mnie idą duchy węże! 
Niech mię świat zwalczy otwarcie lub truje! 
Niech mię ognistą otoczy otchłanią... 
Chocby aż w piekło wiodła— pójdę za nią. 


Cały się stałem ojczyzną.. i cały 

Stałem się prochem. i cały rozpaczą! 
Fraszka te węże, co w piekle kąsały 

Dawne anioły. — Niech ludzie zobaczą 
To ziarno męki i ten proszek mały, 

W którym się miasta palą— matki płaczą, 
Dzieciątka swoje własne gryzą z głodu, 
Niech pojmą ducha jęk słowo narodu... 


Na mojem sercu, jak na złotej tarczy, 
Sto dzid się łamie i sto mieczów kruszy, 
l sto utkwionych strzał boleśnie warczy, 
l sto aniołów upada bez duszy, 
Myśląc, że serce za wszystko wystarczy, 
Wszystko uzbroi sobą— wszystko wzruszy 
A ja co?—anioł na dnie mgieł czerwonych, 
Pan niewidzialnych duchów brat szalonych... 


ról Duch. 
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STOSUNEK DZIATWY SZKOLNEJ 
DO MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 


natle wspomnień z dni żałoby. 


Bohaterska postać Marszałka Piłsudskiego, Jego osobowość, życie, 
czyny i osiągnięcia stały się przebogatą skarbnicą najwyższych war- 
tości wychowawczych. 

Ze skarbnicy tej można obficie czerpać przykłady głębokich 
myśli, trafnych wskazań, szlachetnych uczuć, a przede wszystkim — 
niezłomnego hartu ducha, nieugiętej woli i bezgranicznie ofiarnego 
wysiłku i trudu w konsekwentnym aż do zwycięstwa dążeniu ku 
wielkim celom. 

W wychowaniu — verba docent, exempla trahunt. Toteż i w 
pracy wychowawczej szkoły polskiej Marszałek stał się pośrednio naj- 
większym i najlepszym wychowawcą. 

Wszelkie opowiadania, związane z Jego życiem i czynami budzą 
zawsze najżywsze zainteresowania dziatwy i młodzieży, dając jej głę- 
bokie przeżycia szczerego podziwu, entuzjazmu i uwielbienia dla Wiel- 
kiego Wzoru Człowieka — Obywatela. 

Urządzane co roku w szkełach radosne uroczystości ku czci 
Marszałka w dniu Jego imienin zacieśniły jeszcze bardziej i pogłębiły 
związek duchowy dziatwy i młodzieży z Wodzem Narodu. 

Opromieniony powszechnym kultem w dniu tym był On rów- 
nież i przez najmłodszych „obywateli” szczególnie gorąco czczony 
| kochany. 


* * 
* 


Straszna wieść o zgonie Marszałka uderzyła bolesnym ciosem 
nie tylko w serca starszego społeczeństwa. 

Żal i rozpacz były w równej mierze udziałem i tych najmłod- 
szych. W szkole na lekcjach, w czasie przerw, a zwłaszcza pod- 
czas uroczystości żałobnych słychać było wśród nich tłumiony płacz 
i szlochanie. 
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Najgorętszym pragnieniem zbolałych serc dziecięcych było wów- 
cza; odbycie pielgrzymki do krypty św. Leonarda na Wawelu, by 
„choć raz w życiu spojrzeć na kochanego Marszałka”. 

Idąc za głosem tych pragnień, Szkoła Ćwiczeń Liceum Krzemie- 
nieckiego zorganizowała w pierwszych dniach czerwca 1935 roku taką 
pielgrzymkę dla dziatwy swych pięciu wyższych klas, w której uczest- 
niczyło powyżej 180 osób 

Niektóre z dzieci po powrocie do Krzemieńca przeżycia swoje 
wypowiedziały pisemnie 

Fragmenty tych wypowiedzi są co roku w żałobnym dniu rocz- 
nicy śmierci Marszałka na ogólnej zbiórce dziatwy szkolnej odczyty- 
wane, przez co narastające pokolenia szkolne mogą pośrednio uczest- 
niczyć w aktach złożonego Marszałkowi pośmiertnego hołdu. 

Jako wspomnienia tego hołdu i przeżywanych przed czterema 
łaty dni największej żałoby, pozwolę sobie przytoczyć tu kilka frag- 
mentów w dosłownym odpisie z prac dziatwy klasy szóstej ,b": 


W KRYPCIE ŚW. LEONARDA. 


„Głównym celem naszej wycieczki do Krakowa było oddanie 
hołdu prochom Marszałka Piłsudskiego złożonym na Wawelu i to 
najgłębiej przeżyłam. 

Zaraz na drugi dzień po przyjeżdzie do Krakowa udaliśmy się 
na Wawel. Choć była dość wczesna godzina pod murami stał długi 
korowód szkół. Tysiące dzieci z różnych stron Polski w upale i kurzu 
stało cierpliwie, czekając swej kolejki, by móc dostać się do krypty 
św. Leonarda. Dowiedzieliśmy się, że możemy przyjść dopiero po po- 
łudniu. 

Zaraz po obiedzie znowu udaliśmy się na Wawel. 

Wkrótce znależliśmy się w Katedrze. 

Po stromych schodach zeszliśmy do krypty św. Leonarda. Pa- 
nował tu półmrok, tylko jedna żarówka rozjaśniała ciemności. 

í W skupieniu i powadze zbliżaliśmy się do srebrnej trumny z 
dwoma kryształowymi okienkami, stojącej na podwyższeniu nakrytym 
biało-czerwonym suknem. 

Już blisko. 

Serce zabiło mi mocniej ze wzruszenia. 

Już jestem przy trumnie. 

Spojrzałam przez kryształowe okienko. W siwym mundurze prze- 
pasanym wstęgą i udekorowanym orderami leżał Marszałek. Ta sama 
co na portretach twarz z nastroszonymi siwymi wąsami, krza- 
czastymi brwiami; ta sama mądra, surowa twarz, na której rozlał się 
spokój, szlachetność, duma. 
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; Po wielu trudach kochany nasz Marszałek spoczął i zda sie, 
że śpi. 
Nie mogłam sobie po prostu wyobrazić, że Marszałek umarł, że 

więcej nie wstanie. 

Jeszcze tak niedawno kierował losami Polski, działał dla jej 
dobra. a teraz leży nieruchomy, jakby z kamienia. 

W ręku Marszałka tkwi obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
którą szczególnie czcił, przy boku buława. 

Rzucam jeszcze ostatnie spojrzenie na trumnę Marszałka. Chwila 


ta wbija mi się w pamięć na całe życie“. 
e 


* * 
* 


„Za kilka sekund ujrzałem zwłoki Bohatera. 

Dziwnie się czułem. Ręce mi się trzęsły. 

Podchodzę. Patrzę 
? Tak samo wygląda jak na portrecie. ma tylko trochę mniejsze 
wąsy i jest trochę bledszy. 

Serce mi się ścisnęło, gdy patrzyłem na tak wielkiego duchem 
Człowieka 

W krypcie była cisza. Niektórzy mieli oczy zapłakane, a inni 
byli bardzo bladzi, głęboko nad czymś zastanowieni, coś ważnego 
_ silnie przeżywający. 

Popatrzyłem jeszcze raz na Bohatera. 

Na twarzy miał wyrażnie uwydatnioną powagę, niewysłowiony 
majestat, dumę, szlachetność, męstwo i anielski spokój. Zdawało sie» 
że śpi. 

jeszcze raz popatrzyłem na trumnę i odszedłem. 

ODARE AEDRYDMZECHANOROWO AMOPSPZARZEA 6990771 RA 
Bzz ducha-.mieć w sobie”. 


SYPANIE KOPCA. 


„Tego roku jeździliśmy do Krakowa, aby złożyć hołd ś. p. Józe- 
fowi Piłsudskiemu. 

Z Podwala autobusami wyruszyliśmy do kopca. Wkrótce ruchli- 
we miasto zostało za nami. Na horyzoncie pokazał się kopiec Ko- 
ściuszki. Może ze trzy kilometry dzieliły nas od niego. Cały otoczony 
-zielonymi lasami wyglądał dumnie i wspaniale. 

Kopiec Marszałka będzie jeszcze większy i wspanialszy od tego, 
— powiada jakaś pani, — będzie górował na całą okolicą. 

Droga skręciła ostro w bok. Odczuliśmy, iż jedziemy pod górę. 
Przed nami widniała wieś, a dalej piękny liściasty las. We wsi wy- 
siedliśmy z autobusów i w dalszą drogę puściliśmy się pieszo. Była 
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popołudniowa godzina i słońce mocno dogrzewało Kreta drózka, idąc 
ciągle w górę, doszliśmy wreszcie do miejsca sypania kopca. Spoceni 
i zmęczeni znaleźliśmy się na obszernej polanie, ze wszystkich stron 
otoczonej ścianą zielonych drzew. Koło nas przeszedł oddział spraco- 
wanych, spoconych, lecz zadowolonych i szczęśliwych żołnierzy. Przed 
chwilą spełnili oni swój obowiązek względem zmarłego Wodza. Od- 
dali Mu cząstkę swoich sił. 

Na środku wspomnianej polany była usypana jeż dolna 
część kopca Marszałka. Obok znajdował się pawilon, niedawno zbu- 
dowany. Wszędzie panował ruch i wrzała praca Setki małych i wię- 
kszych postaci krzątało się koło kopca. Jedni łopatami nakładali 
ziemię do tączek, inni wieźli ją na kopiec, a jeszcze inni wracali z 
kopca z pustymi taczkami. Wszyscy pracowali gorliwie, nie szczędząc 
siebie i sił. Pracowali starsi panowie, eleganckie panie, a także i 
dzieci. Każdy pracował, nie bacząc na nic. Dokuczliwe gorąco nie 
zniechęcało nikogo. Nikomu nie brakło zapału. Ci tylko jodpoczywali, 
którym zabrakło pola do pracy. 

Popatrzywszy się na tę pracę, wybraliśmy delegatów z każdej 
grupy i poszliśmy parami na kopiec. Na środku kopca widniało jakieś 
wzniesienie. Było to obmurowanie, do którego zsypywano ziemię, 
przywiezioną z różnych stron Polski. My też przywieżliśmy z sobą 
trochę ziemi krzemienieckiej w pięknej urnie z napisem „Szkoła 
Ćwiczeń— Liceum Krzemienieckie”. Delegaci z poszczególnych grup z 
panem Kierownikiem weszli na obmurowanie. Wśród nas zaległa ci- 
sza. Zaczęła się uroczysta dla nas chwila. Kolega N. otworzył urnę i 
ziemię krzemieniecką wysypał do obmurowania. Zaszczytem dla nas 
jest to, że w kopcu będzie choć troszkę naszej ziemi kresowej, którą 
Pan Marszałek bardzo kochał i o którą walczył. 

Pe tej uroczystości fotografowaliśmy się poszczególnymi grupami 
na tle obmurowania, Czekając na swoją kolejkę, mogliśmy dokładnie 
obejrzeć kopiec. Był on już dość wysoki, u dołu bardzo szeroki, u 
góry zwężał się. Ziemię dowożoną z dołu ubijano, żeby dobrze się 
zległa. 

Gdy nasza grupa sfotografowała się, zbiegliśmy z kopca, chcieliś- 
my wozić ziemię, lecz zabrakło dla nas taczek. Aby darmo nie tracić 
czasu, poszła nasza grupa do pawilonu oglądać model kopca Mar- 
szałka. Bardzo ładnie i starannie był on wykonany, toteż ładnie 
wyglądał. Każdy, kto patrzył na model, łatwo mógł sobie wyobrazić, 
jak wspaniały i ładny będzie kopiec Marszałka. N 

Wyszliśmy z pawilonu. Były już wolne taczki. Skoczyliśmy do. 
nich i, nie zważając na nic, zaczęliśmy wozić ziemię na kopiec Pana 
Marszałka. Faczka, która przypadła mi, była ciężka i trochę połama- 
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. na. Nie bacząc na to, z zapałem zacząłem pracować. Łopatą nakłada- 


łem ziemię i wiozłam ją w górę na kopiec. Straszliwe gorąco bardzo 
dokuczało. Pot spływał z czoła. Taczka z ziemią jechała na kopiec. 
Tam wysypywałem ziemię i z pustą wracałem po nową. Koło siebie 
widziałem gorliwie pracujących kolegów, koleżanki i mnóstwo niezna- 
jomych ludzi. Każdy pracował i czuł się szczęśliwym, że mógł choć 


troszkę ziemi wywieźć na kopiec zmarłego, kochanego przez wszys- 


tkich Pana Marszałka. Jednak nie mogliśmy długo pracować, gdyż 
zbliżał się wieczór. Słońce. przechyliwszy się ku zachodowi, nie tak 
mocno dogrzewało. Zaledwie trzy taczki ziemi wywiozłem na kopiec, 
a już zbiórka. Stanęliśmy w pary, każda grupa osobno. Wszyscy by- 
liśmy spoceni i zmęczeni, a zarazem szczęśliwi i zadowoleni. Ociera- 
jąc pot z czoła, jeden drugiemu opowiadał swoje przeżycia. 

Nasze miejsce koło kopca zajęli jacyć oficerowie. Oni tu przy- 


byli, by także złożyć hołd Wodzowi. 


* * 
* 


Przytoczone wypowiedzi są pod względem stosunku uczuciowego 
dziatwy do Marszałka same przez się dość wymowne. Charakterys- 
tyczne jest pragnienie chłopca: „Chciałbym choć trochę tego geniuszu 
i ducha mieć w sobie.* W pragnieniu tym wyraziła się właśnie do- 
niosła rola wychowawcza i wpływ Osobowości Marszałka, jako przy- 
świecającego dziatwie i młodzieży ideału. 


.. Wszystko, co żyje, umiera, a wszystko, co umiera, żyło przedtem, 
Prawa śmierci są bezwzględne. Są, jak gdyby stwierdzić chciały praw- 
dę, że co z prochu powstało, w proch się obraca. Gdy kamień na taflę 
spokojnej wody rzucamy, powstają „kręgi, idące wszerz i zamierające 
powoli. Tak żyją ludzie, gdy śmierci bramy przepastne przekroczą; kręgi 
powoli zamierają i nikną, pozostawiając po sobie pustotę, a nawet za- 
pomnienie. Prawa śmierci i prawa życia, związane ze sobą, są bez- 
względne i bezlitosne. Żyło ludzi mnóstwo i wszyscy pomarli. Pokolenia 
za pokoleniami. żyjące codziennym życiem, zwykłym lub niezwykłym, do 
wieczności przechodzą, pozostawiając po sobie jeno ogólne wspomnie- 
nia. Wspomnienia, gdzie imion nie ma i nie ma nazwisk. A jednak 
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prawda życia ludzkiego daje nam i inne zjawiska. Są ludzie i są prace 
ludzkie taż silne i tak potężne, że śmierć przezwyciężają, że żyją i ob- 
cują między nami. ; 


..żyje dlatego, że umrzec nie może. Zda się, jakgdyby bramy 
śmierci przepastne za nim zamknęły się nieszczelnie. Dla niektorych lu- 
dzi zostają one otwarte, tak, że życie i śmierć się nie rozdzielają. Zda . 
się, że są ludzie, którzy żyć muszą dłużej, których życie trwa nie latami, 
a wiekami, wbrew prawdzie przyrodzenia ludzkiego. 


..Twierdzę raz jeszcze, że bramy przepastne śmierci dla niektórych 
ludzi nie istnieją. Świadczą o prawdzie wielkości takiej, że prawa wiel. 
kości są inne, niż prawa małości. Gdy warstwy ziemi otwartej przeliczę 
i widzę przeszłości gościńce, po których kroczy ludzkość i po których 
teraz stąpa historia, to widzę umoszczone twarde drogi, które ludzie, po- 
koleniami idąc w życie i pokoleniami umierając, mościli życiem 
swoim, tak, jak i śmiercią. Pokolenia, które zostawity ślady, szkieletami 
i pracą codzienną i codziennym odpoczywaniem mościły gościńce trwa- 
łe i wieczne. Lecz wszędzie, gdzie „gościńce mają skręty, wszędzie, 
gdzie załomy drogi, gazie ludzi wahania i gdzie ludzi małych trwoga, 
stoją na załomach, jak drogowskazy, olbrzymie głazy, świadczące o 
wielkiej prawdzie bytowania. Stoją olbrzymie głazy samotne, lecz z naz- 
wiskami, gdy ludzie giną bezimiennie, 


..idzie tam, gdzie głazy na naszym gościńcu. stoją, świadcząc nie- 
ledwie chronologicznie przez imiona o naszej przeszłości. ldzie między 
Władysławy i Zygmunty, idzie między Jany i Bolesławy. ldzie nie z 
imieniem, lecz z nazwiskiem, świadcząc także o wielkości pracy i wiel- 
kości ducha Polski. Idzie, by przedłużyć swe życie, by być nie tylko z 
naszym pokoleniem, lecz i z tymi, którzy nadejdą. Idzie, jako Król Duch. 


Jozet Piłsudski: Przemówienie przy składaniu prochów 


Słowackiego do grobów wawelskich 
28 czerwca 1927 r. 
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Ś.P. JULIA JÓZEWSKA 


pe 


Ś. p Julia z Bolewskich Józewska urodziła sie w czerwcu 1892r 
w Śmile na Ukrainie. Do szkoy średniej uczęszczała w Kijowie. Po 
zdaniu matury wstąpiła na wyższe kursy żeńskie i rozpoczęła działal- 
ność w organizacji młodzieży , Polonia". Wtedy też rozpoczęła studia 
z zakresu historii sztuki, szczególnie malarstwa, które później konty- 
nuowała w Lozannie i Monachium. Po powrocie do Kijowa w czasie 
wojny wstąpiła do P.O.W. (K.N. 3) i brała udział w pierwszym okre- 
resie pracy organizacyjnej. W 1919 r. wyszła za mąż za ówczesnego 
komendanta naczelnego P.O.W. K.N. 3 Henryka  Józewskiego, z któ- 
rym w 1919r. wyjechała do kraju. W czasie wojny polsko-bolszewic- 
kiej przybyła znowu do Kijowa, skąd wraz z cofającą się armią po- 
wróciła do Warszawy. Po zawarciu pokoju państwo Józewscy wycofa- 
li się z życia politycznego i osiedli na działce wojskowej w powie- 
cie krzemienieckim w Narutowiczach pod Wiśniowcem, gdzie przeby- 


wali do r. 1926. 
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W tym właśnie roku po przewrocie majowym p. Józewski został 
powołany przez Marszałka Piłsudskiego do pracy w dziedzinie admi- 
nistracji Państwa, a w r. 1928 został mianowany wojewodą wołyń- 
skim i z tą chwilą p. julia Józewska przystąpiła do zorganizowania 
na Wołyniu wielkiej akcji społecznej, oddając się przede wszystkim 
organizacji Związku Pracy Obywateiskiej Kobiet. 

W ciągu dziesięciu lat niestrudzonej pracy na stanowisku prze- 
wodniczącej Zrzeszenia Wojewódzkiego Z.P.O.K. doprowadza organi- 
zację tę do rozkwitu. Jednocześnie pełni obowiązki przewodniczącej 
Towarzystwa Popierania Przemysłu Ludowego, Wojewódzkiego Ko- 
mitetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży, pracuje w Polskim Białym 
Krzyżu i innych organizacjach społecznych 

W chwili opuszczenia Wołynia przez p. Józewską i wyjazdu Jej 
wraz z mężem do Łodzi społeczeństwo wółyńskie żegnało Ją ze 
szczerym żalem, dając wyraz głębokiej czci dla Jej wielkich zalet 
osobistych i zasług społecznych. Na zjeżdzie delegatek Z.P.O.K, po- 
łączonym z uroczystościami jubileuszowymi X-lecia organizacji tej na 
Wołyniu w r. 1948, pani Józewska została uczczona jako założycielka 
Z P.O.K., jego długoletnia przewodnicząca i wielce zasłużona dzia- 
łaczka społeczna na Wołyniu w sposób specjalnie uroczysty. 

Po przyjeździe do Łodzi ś. p. lulia Józewska objęła przewodni- 
ctwo łódzkiego wojewódzkiego zrzeszenia Z.P.O.K. i zarządu woje- 
wódzkiego tow. „Opieka“ oraz stanowisko przewodniczącej Woje- 
wódzkiego Komitetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży. Mimo rozwijającej 
się od szeregu miesięcy choroby trwała na posterunkach pracy spo- 
łecznej do ostatka swoich sił, wierna swym najszlachetniej pojętym i 
najwytrwalej spełnianym obowiązkom. 

Zmarła w Łodzi po ciężkich cierpieniach dnia 20 maja 1939 ro- 
ku. Pogrzeb, który odbył się 24 maja w Warszawie, zgromadził 
oprócz rodziny liczne grono serdecznych przyjaciół z Wołynia, Łodzi, 
Kielc, Śląska i Warszawy, przedstawicieli władz i rzesze delegatek i 
delegatów stowarzyszeń społecznych z udziałem Związku Osadników, 
Wołyńskiego Związku Młodzieży Wiejskiej i wielu innych, z poczta- 
mi sztandarowymi P. O W. i Z. P.O K na czele. 

Mogiłę na Powązkach pokryły wieńce i wiązanki, wśród których 
wymowna była żywa zieleń z Krzemieńca i złociste azalie kostopol- 
skie. Do grobu złożono czarną wołyńską urnę z ziemią z  wiśnio- 


wieckiegą cmentarza. 


* * 
+ 


Ś. p, Julia Józewska była osobowością niezwykłą. Czarowała 
Swym urokiem i wykwintnością, skupioną powagą i jednocześnie sub- 
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telnym, bardzo swoistym humorem. Onieśmielała Swoim głęboko u- 
krytym, a jednak odczuwanym przed otoczenie bogatym życiem we- 
wnętrznym — i zarazem Swoją wielką skromnością. Zdumiewała Swym 
taktem i dyskrecją, szacunkiem dla każdego człowieka i zdolnością 
wyzwalania z ludzi wartości indywidualnych. Pociągała w szeregi pra- 
cy społecznej Swą wiarą w ideę, Swą nieskazitelną postawą i nawskroś 
bezinteresownym oddaniem sprawie, której całe życie służyła. Jednała 
prostotą i realnością poczynań. Niczego nie narzucała, niczego nie 
żądała, a mimo to wola Jej była dla wielu nakazem. Autorytet Jej 
w szeregach związkowych sam przez się wzrastał, miłość ku Niej i 
gorące przywiązanie potęgowały się w miarę głębszego poznawania tej 
napozór niedostępnej, zdawało by się nadmiernie opanowanej kobiety 
— obywatelki. 

Nieśmiała, lecz silna duchem, niezachwiana w równowadze, od- 
ważna i konsekwentna w tolerancji, miłująca ludzi i darząca ich zau- 
faniem, wytrwała w działaniu — służyła sprawie Niepodledłości Pol- 
ski, służyła kulturze polskiej na ukochanym przez siebie Wołyniu. 


CZEŚĆ JEJ ŚWIETLANEJ PAMIĘCI! 


s P- 


Julia z Bolewskich JÓZEWSRA 


Obywatelka Ewa z P. O. W. K. N. 3. Wschód, długoletnia 
Przewodnicząca Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet na 
Wołyniu po długich i ciężkich cierpieniach zmarła w Łodzi, 


w dniu 20 maja 1939 r. 
Cześć Jej pamięci! 
ZRZESZENIE POWIATOWE Z. P. O: K. 


i POWIATOWE KOŁO P. 0. W. 
w KRZEMIEŃCU 
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MIECZYSŁAW ZADRÓŻNY 
OPUŚCIŁ KRZEMIENIEC I OBJĄŁ JUŻ NOWE STANOWISKO w WARSZAWIE 


| Pracował tu 
| dość długi okres 
czasu, bo więcej niż 
dziesięć lat. Zżyliś- 
my się z Nim i da- 
rzyliśmy Go szczerą 
sympatią, szacun- 
kiem i uznaniem. 
W pracy ce- 
chowała Go na- 
wskroś społeczna 
postawa, rzetelny i 
solidny stosunek do 
podjętych obowiąz- 
ków, twórcza inicja- 
tywa i zapał w rea- 
lizowaniuSwychidei, 
w rozwiązywaniu 
problemów i zadań 
Daleki od oso- 
bistych wyrachowań_ 
i bezdusznego, for- 


malistycznego biu- 


SERA § rokratyzmu szukał 
Mieczysław Zadróżny Fot. H. Hermanowicz zawsze jak n ajtó 
szego kontaktu z 
życiem, starając się w miarę możności przekształcać je na jaśniejsze 
i pełniejsze. 


„Skuteczność działania — pisał w jednym ze Swych artykułów — 
jest możliwa, gdy życiu pójdziemy na spotkanie, gdy nie zamkniem 
oczu nawet na najgorsze jego przejawy. Poznanie w pełni życia jest 
więc możliwe przy bezpośrednim stykaniu się z jego przejawami”. 


Służbowym terenem Jego pracy była, jak wiadomo, biblioteka li- 
cealna. Przejęty głęboko tradycją, duchem i zadaniami Liceum Krze- 
mienieckiego z powierzonej Mu placówki postanowił uczynić żywe i 
na cały Wołyń promieniujące Ognisko Kultury. Toteż dużo rzetel- 
nego wysiłku włożył w jej rozszerzenie, wzbogacenie i takie zorgani- 
zowanie, by szczytnym swym zadaniom w jak najszerszym zakresie 
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1 w jak najpelniejszy, prosty, przejrzysty a skuteczny sposób służyć 
mogła. Każde nowe osiągnięcie, każda nowa pozycja wnoszona do 
katalogu, inwentarza, a zwłaszcza do spisu czytelników była dla Nie- 


-go źródłem radości, którą dzielił się ze Swym otoczeniem. 


A pozycyj tych w ciągu Swej z pietyzmem dla instytucji i jej 


zadań pełnionej służy wniósł niemało, pozostawiając po Sobie trwały 


i chlubny ślad rzetelnego i owocnego wysiłku. 
Do placówki, którą kierował, był ideowo i uczuciowo szczerze 


przywiązany. Pozwalała Mu ona rozwijać działalność w najbardziej 
pożądanym kierunku, który określił w lapidarnej, przyjętej jako wszę- 
-dzie obowiązująca zasada. formule: „poprzez pełniejszego człowieka 


ku coraz lepszej i jaśniejszej przyszłości”. 

Stosunek do człowieka był tym, co u Zadróznego wyróżniało się 
spośród wielu innych cech. Ogromna życzliwość w podejściu do każ- 
dego, z kim się zetknął, nastawienie na odnalezienie w tym nowopo- 


. znanym, po raz pierwszy spotkanym człowieku rzetelnych wartości, 

"zainteresowanie się jego sprawami. jego pracą. oto, co zjednywało 
>. . U . . . . . . 

-Zadróżnemu zaufanie i przywiązanie ludzi, z którymi się zetknął. 


Dobroć, wynikająca ze zrozumienia człowieka, jego myśli i uczuć, 
"dobroć przemagająca nawet nieufność, idąca na spotkanie człowiekowi 
zawsze chętnie i wytrwale, a przy tym stawianie wymagań czło- 
wiekowi, wymagań podnoszących w pracy nad sobą — oto było 
oddziaływanie na ludzi, na otoczenie bliższe i nawet dalsze.. To był 
ten „stosunek do człowieka”, który Mieczysław Zadróżny jaką jedną 
z naczelnych zasad współżycia z ludźmi głosił i praktykował. 
Odwaga, z którą przystępował do rozpatrzenia najbardziej draż- 
liwych i trudnych zagadnień życia, odwaga niecofania się przed trud- 


 nościami wynikającymi czy to z oporów wewrętrznych czy z warunków 


zewnętrznych wyrobiła w Zadróżnym ten cenny przymiot, jakim jest 


 śmiałość zdania i czynu. Toleracja i zrozumienie dla wszystkiego, co 
jest ludzkiego na świecie, łączyła się równocześnie z nieustępliwą po- 


stawą wobec spraw zasadniczych i ogólnych, wobec wartości ogól- 


'nych. Wierność swejlinii życiowej, realizowanie jej w każdym przeja- 


wie działalności własnej, wyrabianie tej linii w ludziach, ukazywanie 
im jej — oto najdonioślejsza działalność Zadróżnego, działanie jego 
osobowości w „służbie życiu”. 

Służyć idei oświecania, uszlachetniania, i podnoszenia człowieka, 
a przez to dźwigać życie na wyższy poziom i stwarzać warunki istot- 
nego i trwałego postępu — oto zadanie, któremu Zadróżny zawsze i 
wszędzie gorliwie się poświęcał, 

| patrzyliśmy na tę Jego tak pojętą służbę człowiekowi. Skromny 
i bezpośredni był zawsze jednakowo dostępny, uprzejmy, życzliwy i 
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pomimo braku czasu gotów do udzielenia wyczerpujących informacyj,. 
uwag, wyjaśnień, wskazówek i czynnej pomocy każdemu bez różnicy 
wieku i stanowiska. Ten to właśnie stosunek, obok zalet duchowych i 
charakteru, jednał Mu sympatię ogółu. a zwłaszcza młodzieży szkolnej, 
z którą często obcował i na którą zarówno wiedzą i doświadczeniem 
życiowym, jak i całą Swą osobowością świadomie czy nieświadomie. 
wychowawczo oddziaływał. 

Ten sam zasadniczy motyw oddziaływania na życie przez oświe-. 
canie i doskonalenie człowieka był niewątpliwie u Zadróżnego bodźcem 
do rozwinięcia szerokiej pozasłużbowej odpowiedzialności. Z wiarą w 
człowieka i przekonaniem, że służy dobrej sprawie, szedł On na 
wieś z książką, organizując konkursy dobrego czytania, szedł z inicja-- 
tywą różnorodnych innych form pracy samokształceniowej, oświato- 
wej, kulturalnej i społecznej w Kołach Młodzieży Wiejskiej, w Zrze- 
szeniu Byłych Wychowanków Liceum Krzemienieckiego. 

Jako długoletni członek Komitetu Redakcyjnego „Życia Krzemie- 
nieckiego” był tym, który pozostawił na całokształcie działalności na- 
szego pisma ślad mocny, pracując nad dostosowaniem go do potrzeb. 
życia, do służby życiu. 

Słowem, gdzie tvlko i jak tylko mógł przyczyniał się do budze- 
nia, wyzwalania i uruchamiania twórczych sił i energii dla wzmocnie-- 
nia aktywnego potencjału rozwijającego się w odrodzonej Polsce 
życia. 

Dlaczego odszedł? 

Trudno dociekać przyczyn. Jedno jest pewne, że decyzję Swa 
podjął, jak to zwykł czynić, po głębokim i wszechstronnym rozważe-_ 
niu związanych z nią okoliczności. 

Na nowym stanowisku pozostanie niewątpliwie wierny Swym. 
ideom i zasadom, i w szerszym zasięgu terytorialnym tej samej spra- 
wie — rozwojowi oświaty i kultury duchowej i materialnej zwłaszcza 
wśród społeczności wiejskiej — z równą gorliwością służyć będzie. 

W tym przekonaniu, świadomi szkody, jaką Krzemieniec przez 
Jego odejście poniósł, żegnamy Go gorącym podziękowaniem za pra- 
ce na naszym terenie oraz najlepszymi życzeniami, by na nowym sta-. 
nowisku doznał pełnego zadowolenia przy realizowaniu podjętych za-- 
mierzeń i zadań. 
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WIECZÓR DYSKUSYJNY Z DEDYKACIA 


Jeden z ostatnich wieczorów dyskusyjnych (27 kwietnia*b.r.) miał 
za temat hierarchię prac społecznych. Temat trudny do opanowania. 
nasuwający łatwą możliwość utonięcia w formalistycznych wstępach i 
podziałach, z drugiej strony łatwo przeoczyć zasadnicze punkty zagad- 
nienia. Wypływa to niewątpliwie z charakteru tego zagadnienia — 
związania najsilniejszego z życiem i jego potrzebami, a równocześnie 
z konieczności socjologicznego, naukowego podejścia do zjawisk, przez 
życie przynoszonych. 

Każdemu człowiekowi, zastanawiającemu się nad zagadnieniem i 
potrzebą pracy społecznej, nasuwa sie w pewnejchwili konieczność war- 
tościowania i uszeregowywania poszczególnych odcinków czy rodzajów 
pracy społecznej, zwłaszcza, gdy sam zamierza tej pracy się oddać. 
Wiele jest rozmaitych kryteriów, które skierowują człowieka ku tym 
a nie innym pracy społecznej działom — i to jest właśnie układaniem 
pracy społecznej w hierarchii. Tym tłumaczy się żywość zagadnienia i 
trudność podania go w formie zagajenia dyskusji, jak zawsze trudne 
są do opowiedzenia najcodzienniejsze ludzkie poczynania i ich mo- 
tywy. Tym też tłumaczy się w pewnej mierze duża frekwencja na 
tym wieczorze ludzi, którzy peciągnięci tematem i chęcią jeśli nie 
dorzucenia swych myśli do dorobku dyskusji to chocby  uczestnicze- 
nia w niej myślą i reakcją wewnętrzną, chcieli dorzucić do ogniska 
myśli i swoje udziały. 

W zagajeniu prelegent mówił na temat pracy społecznej nie 
związanej z zawodem, t. j. nie o społecznym wykonywaniu zawodu, 
ale o pracy pozazawodowej. Jako sens pracy społecznej przytoczone 
zostały słowa Juliusza Poniatowskiego z pracy p. t. „L. K. dawne za- 
sługi, nowe obowiązki”: 

„Jeżeli nieraz gotowi jesteśmy podziwiać i wielbić świetne czy- 
ny człowieka, dokonane samotnie lub nawet wbrew społeczeństwu, w 
walce z nim urzeczywistnione — to przecież świadomi jesteśmy, że 
trwałość tych czynów jest najczęściej wątpliwa, że w sensie zdobyczy 
niecofnionej o wiele bardziej wartościowe są sukcesy osiągane przy 
współudziale społeczenstwa, poprzez przerodzenie człowieka i przez 
zbiorowy wysiłek. Nawet gdy pryśnie tą drogą budowana forma życia, 
nawet gdy dzieło samo okaże się nieziszczalnym — pozostanie war- 
tością trwałą każdy zbudowany odruch entuzjazmu, każda wszczepio- 
na wiara, a przez nie dopiero istotnie zmienia się życie, przez nie 
przenosi się z pokolenia w pokolenie iskra rozpalająca stos ofiarny“. 

W dalszych rozważaniach dochodzi prelegent do zagadnienia 
hierarchii prac społecznych, zacieśniając się do terenu wołyńskiego, 
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aby odnalezé istotny sens naszych prac na Wolyniu. Zagadnienie 


ogólne przeszczepia sie na grunt rodzimy, wołyński, znany. Prelegent 
cytuje myśli J. Poniatowskiego: 

„Znamieniem charakterystycznym społeczeństwa polskiego na 
kresach w czasie rozkwitu i siły Rzeczypospolitej było podejmowa- 
nie roli kierowniczej, jako przynależnej w sposób naturalny gospoda- 
rzom kraju, a łącznie z tym i przyjmowanie pełnej _odpowiedzialnoś- 
ci za Całość zdarzeń, za całość kraju i ludności — wówczas, gdy o- 
kres upadku Rzelitej i późniejszej niewoli załamywał tę szeroką i 
twórczą postawę państwową naprzód na rzecz czysto stanowej cias- 
noty interesów szlacheckich, póżniej — ideologii obrony wyłącznie 
polskiego i katolickiego stanu posiadana, aż w końcu zamykał zakres 
aspiracji do kręgu spokojnego rodzinnego życia. Fale ruchów po- 
wstańczych przerywały na krótkie oxresy, ale przecież nie zahamo- 
wały posuwającego się coraz to głębiej zniekształcenia psychiki spo- 
łecznej, w sensie odbierania jej cech właściwych gospodarzom kraju“. 

„Przywrócenie tych cech społeczeństwu polskiemu na Wołyniu, 
doprowadzenie go do wyzbycia się narzuconej przez niewolę lękliwej 
postawy odłamu ludności, zagrożonego w swym narodowym i kultu- 
ralnym bycie, obudzenie natomiast pełnej świadomości swej siły i 
swej roli — roli przodownika i opiekuna — oto właściwy fundament 
trwałego odzyskania Wołynia i trwałego jego rozwoju wewnątrz 
Polski”. 

„-.Odrodzenie.. społeczeństwa pojmowane będzie jako uzdol- 
nienie społeczeństwa do życia państwowego i wywołanie w jego roz- f 
woju takiego tempa, które zdoła wyrównać wiekowe opóźnienia i w 
kroku swym nie da się już innym wyprzedzić. Warunkiem  najistot- 
niejszym będzie przygotowanie pracownika nowego typu -- pełniej- 
szego człowieka”. 


W przebudowaniu psychiki społeczeństwa w pierwszym rzędzie 
polskiego w kierunku wytworzenia w nim odpowiedzialnego, pozytyw- 
nego stosunku do pracy swej, budującej Polskę na międzymorzu 
wschodnim, tkwi zdaniem prelegenta główny sens pracy społecznej na 
Wołyniu. I stąd dalej snuje się wybór terenu dla pracy, którym bę- 
dzie wieś, stąd idzie wybór odcinka pracy kulturalno-oświatowej i da- 
lej dopiero gospodarczej, jako odcinków, na których buduje się coś 
więcej, aniżeli dorażne efekty materialne—bo „u podstaw i założeń tej 
pracy staje człowiek wyzwalający się i wyzwolony budowniczy!“ 

A więc sensem pracy społecznej w ogóle i istotą jej na Wołyniu 
jest wyzwolenie w człowieku najlepszych jego wartości w pracy nad 
podnoszeniem siebie, „społeczeństwa, narodu, państwa, świata wresz- 


cie . 


IDHE 


+ 


Wieczne idee i zadania ludzkości, dla których realizowania Lice- 


um Krzemienieckie powstało, by pełnić służbę życiem, by je dla czło- 
wieka i przez człowieka przetwarzać i ulepszać. 

Dyskusja po zagajeniustwierdziła raz jeszcze, że wieczory dyskusyjne 
krzemienieckie naprawdę są znoszeniem do wspólnego ogniska myśli 
poszczególnych, „iż płonie ono potężniej, wyżej i strzeliściej, niżby 
mogły płonąć pojedyńcze ogniki myśl w rozproszeniu”. 

Głos w dyskusji zabrali p.p. Szczepański, Wasilkowski, Banach, 
Zadróżny, Czarnocki, Gałkiewicz, Groszyński. rozwijając i dorzucając 
do zasadniczego tematu spostrzeżenia i przemyślenia własne. 

Na zakończenie przewodniczący wieczorów dyskusyjnych p. Gro- 
 szyński, ogarniając ważniejsze punkty dyskusji zamknął zebranie w 
następujący sposób: 

Wypłynęła w dyskusji sprawa, czy słusznie i trafnie wybrany 
sformułowany został temat wieczoru. — wydaje się. że dobrze się sta- 
ło, iż w czasach gubienia skali ważności spraw, wyolbrzymienia tego, 
"co w istocie błahe, a lekceważenia rzeczy istotnych—myśl skierowuje 

się ku porządkowaniu. Ważniejsze od teoretycznego zgłębienia istoty 
pracy społecznej jest uświadomienie, co w życiu t. zw. praca społecz- 
na daje, co dawać może, co w niej jest ważne. Próbowano 
| szeregować prace najważniejsze i mniej ważne. — |Jest | to trud 
bardzo duży i niezbyt celowy. Zawsze decydować będzie o wartości 
działań nie to co robimy, lecz jak robimy. 

Pośród zadań i prac, które spełniamy, na czoło wysuwa się kwe- 
l stia: co wysiłek nasz przynosi Państwu. — Rzeczą pierwszą, jak słusz- 
al nie podnosili dyskutanci, jest obrona całości, niepodległości i wolności 
i Ojczyzny. W poszukiwaniu środków podnoszenia Jej bezpieczeństwa, 
wielkości i pomyślności nie wolno stracić żadnej siły, która urucho- 
mioną być może. Czasy nasze skłonne są dużo oczekiwać od material- 
. nego wzbogacenia kraju; obecnie mniema się powszechnie, że orga- 
nizacją można wszystko osiągnąć. lstotnie, gospodarstwo państwowe 
i organizacja — to siły olbrzymie — i trzeba je nieustannie dosko- 
nalić. Żywiołem jednak najpotężniejszym i o wszystkim decydują- 
cym jest dusza człowieka. Olbrzymi zbiornik sił ludzkich — nie 
tylko fizycznych — lecz i duchowych, jest nie naruszany i nie wyko- 
rzystywany. Człowiek światły, wolny wewnętrznie i uspołeczniony, a 
więc umiejący działać pożytecznie i ofiarnie jest wciąż nie doceniany 
jako wielka siła Narodu i Państwa. Wciąż zabiegi zewnętrzne, nie 
poruszające głębi ludzkiej, dominują w wielu przedsięwzięciach spo- 
łecznych. Głęboki i szczery człowiek już samym faktem swojego 
przebywania w jakimś środowisku podnosi je i wzmacnia w sposób 
nieuchwytny. 
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Oto są punkty dojścia naszego wieczoru. Zebrani dziś nie na 
polemikę przyszli do tej sali, lecz by zebrać i uświadomić sobie, co- - 
uznają i cenią jako wartości najwyższe w pracach społecznych. Zro- 
bili to w obecności jednego z pilnych i czynnych uczestników tych 
zebrań. „Pamiętamy, że nie tylko poziom umysłowy zebrań go zaj- 
mował, lecz i atmosfera moralna. Gdy zdarzyło się, że chwyt pole-- 
miczny pewnego prelegenta — niedość był dostosowany do panują- 
cych tu zwyczajów odwagi i otwartości — odchodzący z Krzemieńca 
— Uczestnik naszych wieczorów czujnie motyw ten wydobył i zde- 
cydowanie nazwał. Mamy to przeświadczenie, że o bliskich i drogich 
Mu rzeczach mówiliśmy dzisiaj, niechaj więc wziąwszy do rąk zapro- 
szenie dzisiejszego wieczoru przyjrzy mu się uważnie. Jest taki gatu-. 
nek atramentu, iż napis nim wykonany ujawnia się dopiero, gdy kart- 
kę papieru nagrzać nad świecą, — ciepło go wydobywa. Jeśli ten, do 
którego się zwracamy, zaproszenie nasze w rękach potrzyma, tak jak 
On to potrafi, to ciepłem Swym wywoła napis: 

Mieczysławowi Zadróżnemu — wieczór ten poświęcamy”. 


Numer następny „ŻYCIA KRZEMIENIECKIEGO” 
poświęcony zostanie upamiętnieniu 


ŚWIĘTA LICEUM KRZEMIENIECKIEGO 


oraz zawierać będzie bogato ilustrowany materiał, dotyczący 


OSTATNICH UROCZYSTOŚCI 
w Krzemieńcu, związanych z 


JULIUSZEM SŁOWACKIM 


Jako dokument — pamiątka numer ten będzie atrakcją dla 


wszystkich, którzy się tymi sprawami interesują. 
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z E s z T u K i 


Młodzi przyjaciele Francji w Krzemieńcu. 


26. IV. b. r. Koło Przyjaciół Francji Młodzieży 
Gimn. T. Czackiego urządzało wieczór francusko-polski, 
na program którego złożyły się inscenizacje pieśni 
francuskich i odegranie komedii średniowiecznej »Farce 
de Maître Pathelin«. Dochód przeznaczono na F.O.N. 

Mimo spóźnionego terminu przedrukowujemy frag- 
ment korespondencji p. Zaleskiej-Dorożyńskiej z Kuriera 
Poznańskiego 25.V b.r.ala utrwalenia jednego momentu 
z pracy naszej młodzieży nad nawiązaniem przyjaźni 
polsko-francuskiej oraz dla zanotowanie jeszcze jedne- 
go jej udatnego występu teatralnego. 

Red. 


Rosa Bailly podczas ostatniej swej bytności w Krzemieńcu, 
zadzierzgnęła z naszym miastem trwałe węzły przyjaźni. Znalazły 
one swój realny wyraz w założonym tu. w gimnazjum Tadeusza 
Czackiego, Kole Przyjaciół Francji. Koło to jest w stałym kon- 
takele ze swą protektorka, która nadsyła czasopisma 1 wydaw- 
nictwa francuskie oraz pośredniczy w polsko-franeuskiej korespon- 
dencji międzyszkolnej, 


Młodzież nasza z radością i odwagą podjęła wymianę listów 
z nieznanymi kolegami francuskimi w ich rodzinnym języku, a 
spełnia ją nie jako narzucony trud, ale widzi w tej korespondencji 
ciekawą rozrywkę, która wymaga co prawda trochę czasu i wy- 
siłku, ale daje dużo zadowolenia już przez to samo, że młodzież 
dalekich kresów, niemal ostatnich bastionów zachodnio-europejskiej 
kultury, wiedzą  geograficzno-historyczną o Francji i znajomością 
jęyka z pewnością zadziwia młodzież francuską, a przede wszyst- 
kim zachęca ją do poznawania naszego, 


Oto dzięki niestrudzonej naszej przyjaciółce przy niektórych 
szkołach francuskich powstają już kursy języka polskiego; jedno- 
cześnie z tym wysunęła się w uczelniach potrzeba wypisów litera- 
tury polskiej. Rosa Baillv zwróciła się do Koła Przyjaciół Francji 
w Polsce z prośbą o dostarczenie do nich materiałów. Rozumiemy 
doskonale zapał i ochotę, z jaką Kołozabrało się do tej pracy. Mło- 
dzież według własnego osądu i uznania wybiera odpowiednie dla 
swych francuskich przyjaciół wyjątki z dzieł naszych wielkich pi- 
sarzy. Praca ta idzie sprawnie; grupka młodzieży  krzemienieckiej 
przyczynia się w ten sposób do zaznajomienia zagranicy z bogact- 
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wem naszej kultury. Europa dziś stanęła w zachwycie i szacunku 
jednych, w zawistnej krytyce drugich, dla naszej postawy moral- 
nej (zas najwyższy, aby Świat poznał wartości kulturalne, głębię 
i potęgę geniuszu naszego narodu. 


Wysuwa się tu ocena zasług, jakie położyła na polu propa- 
gandy polskości nasza wielka przyjaciółka, prawdziwa  apostołka 
ducha polskiego we Franeji: pani Rosa Bailly, Przypomina się jej 
niezłomna, piękna postawa, gdy z odwagą i stanowczością prze- 
ciwstawiała się, tak jeszcze niedawnym, a dzięki Bogu już do 
przeszłości należącym nieprzyjaznym dla nas nastrojom francus- 
kim. Rosa Bailly w licznych protestach, odezwach i artykułach 
śmiało występowała przeciw ogólnej opinii swego kraju, wykazu- 
jąc, że jest fałszywą i niegodną francuskiego narodu. 


* 
* * 


Ostatnio byliśmy świadkami bardzo miłego i ciekawego zja- 
wiska na szkolnej scenie tutejszego gimnazjum. Staraniem Koła 
zorganizowano wieczór francuski, na który złożyły się produkcje 
czterech klas. Na przedstawienia takie chodzi się zazwyczaj z 0- 
bowiązku, uzbrojonym w pobłażliwy uśmiech dla aktorów, w słowa 
zachęty i otuchy dla organizatorów, Na naszym wieczorze fran- 
cuskim już pierwsze produkcje niższych klas, inscenizujące, jak to 
zwykle bywa, piosenki francuskie i bajki Lafontainea, zdobyły 
publiczność inscenizacją 1 artyzmem improwizowanych kostiumów, 
jak rówież swobodą dykcji i wyrazu. Ale prawdziwą niespodzian- 
kę zgotowała czwarta klasa, pokazując farsę sredniowieczną, zna- 
ną w różnych wariantach i przeróbkach pod tytułem „Farce de 
Maitre Pathelin“. Młodzi aktorzy grali z werwą; humorem i ama- 
torstwem, a ze swobodą wysławiali się po francusku, czym dali 
świadectwo rzetelnej pracy kierownictwa, 


Komedia „Maitre Pathelin* była wystawiana przez znany 
zespół plastyków krakowskich „Oricot*. Otóż można stwierdzić, że 
przedstawienie szkolne Liceum Krzem. dorównywało pod względem 
inscenizacji i dekoracji krakowskiej scenie plastyków, a młodzi 
wykonawey acz nie mogą konkurować z „Oricotem* aktorstwem 1 
poczuciem stylu, ale zwalczyli jedną trudność nadliczbową, bo grali 
pofrancusku, a plastycy krakowscy oczywiście w tłumaczeniu. W 
szczupłym wymiarze szkolnego teatru zostały rozwiązane zagadnie- 
nia sytuacyjne: na scence trójplanowej, nie podzielonej żadną kon- 
wencjonalną ścianą lub przegrodą, którą jedynie w swej imaginacji 
stawiał zasugestionowany widz, mieliśmy jednocześnie wnętrze 
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"mieszkania państwa Pathelin, po środku miasteczko, piętrzące sie 
w górę architekturą wąskich domków i wieżyc kościelnych, wresz- 
"cie trzeci plan równorzędnie, z drugiej strony sceny z kramem 
kupca sukiennika, W szybko rozgrywającej się akeji widz bez- 
pośrednio wzrokowo przenosi się wraz z aktorami z mieszkania 
szelmy-kauzyperdy, snującego z małżonką plany szybkiego wzbo- 
-gacenia się, do kramu sukiennika, gdzie ówże Maître Pathelin do- 
konywuje kradzieży materiału, wreszcie na rynek miasta, na któ- 
"rym odbywa się groteskowy sąd. Bawiliśmy się wybornie, tym 
lepiej, że wieczór ten znów wykazał żywotność Koła Przyjaciół 
Francji, które, idąc za przewodnią ideą Rosy Bailly, współpracuje 
w dziele zbliżenia kultury francuskiej i polskiej, 


Elżbieta Zaleska-Doroży ńska. 


"Teatr w Krzemieńcu. 


Ostatnio mamy możność oglądania w Krzemieńcu wielu roz- 
aitych pod względem treści i wartości sztuk teatralnych. 
W  kalendarzyku teatralnym na maj notujemy szereg imprez 
teatralnych, jak: 

. 24 maja Teatr Wołyński „Królowa przedmieścia"  Krumłow- 
skiego, 

Ri 28 maja Teatr Wołyński „Ksiądz Marek“ J. Słowackiego na 
-górze Bony, 

27 maja „Balladyna“ J. Słowackiego na Maćkowej Dolinie 
przez młodzież szkolną L. K. 

Ostatnie dwie imprezy, jako związane z „rokiem Słowackiego" 
i postawione na dobrym poziomie, zasługują na szersze omówienie, 
którego w tym numerze z powodu braku miejsca dać nie mo- 
emy, jednakowoż w następnym numerze ukażą się recenzje z bu 
„przedstawień, 
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SPORT I WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Turniej gier sportowych w Krzemieńcu pomiędzy Lwowem 
a Krzemieńcem. 


W dniach 7 i 8 maja r. b. odbył się w Krzemieńcu  zorga- 
nizowany przez Międzyszkolny Klub Sportowy L. K., turniej gier 
sportowych w siatkówce, koszykówce 1 szezypiorniaku, w którym 
wzięły udział zespoły Korpusu Kadetów Im. J. Piłsudskiego ze 
Lwowa, Międzyszkolnego Klubu Sportowego ze Lwowa i zespół 
Liceum Krzemienieckiego. 

Wyniki turnieju przedstawiają się następująco: 

W siatkówce zwyciężył zespół Korpusu Kadetów przed Lice- 
um  Krzemienieckim 1 Międzyszkolnym Klubem Sportowym ze 
Lwowa, 

POSZCZEGÓLNE WYNIKI: 

Kadeci — Liceum Krzem. 2—1 (5:15) (15:12) 

M.K.S. Lwów — Liceum Krzem, 0—2 (5:15) (18:15) 

Kadeci — M,K,S. Lwów 2—1 (15:14) 18:15) (15:7) į 

W koszykówce zwyciężył Korpus Kadetów przed Liceum 
Krzemienieckiin i Międzyszkolnym Klubem Sportowym ze Lwowa, 

POSZCZEGÓLNE WYNIKI: 

Kadeci — Liceum Krzem, 38:29 
Kadeci - M.K.S. Lwów 58:18 
Liceum Krzem—M.K.S, Lwów 24:23 

W szczypiorniaku zwyciężył znowu zespół Korpusu Kadetów 
przed Międzyszkolnym Klubem Sportowym ze Lwowa i zespołem 
Liceum Krzemienieckiego, 

FOSZCZEGÓLNE WYNIKI: 

Kadeci M.K,S. Lwów 5:4 
Kadeci — Liceum Krzem. 14:8 
M.K.S. Lwów— Liceum Krzem. 3:0 


Ogólnie w turnieju [-sze miejsce uzyskał Korpus Kadetów 
II P Ą Liceum Krzem. 
II 3 „7aMo KS zLwow 


Poza turniejem gier odbyły się jeszcze rozgrywki towarzyskie — 
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Defilada uczestników zawodów 


pomiędzy zespołem żeńskim Liceum Krzemienieckiego a Gimnazjum 
Państwowym z Dubna w siatkówce i lekkiej atletyce, w których 
zwyciężył zespół L. K. Obok tego odbyły się zawody towarzyskie 
pomiędzy zespołem Szkoły Rzemieślniczo-Przemysłowej L, K. z 
Wiśniowca oraz rezerwowym zespołem męskim Gimnazjum L, K. 
w siatkówce i koszykówce. w których zespół gimnazjalny  zdecy- 
wanie pokonał Wiśniowiec uzyskując w siatkówce 2:0, a w ko- 
szykówce 100:19. 

Pomimo niezbyt dobrej pogody w zawodach wzięło udział 2 
tysiące publiczności. Uroczystego zamknięcia zawodów po pięknej 
defiladzie przy dźwiękach orkiestry dokonali Kurator Liceum Krze- 
mienieckiego Stefan Czarnocki i Starosta Krzemieniecki Jan Zaufali, 
którzy w swych przemówieniach podkreślili piękną sportową po- 
stawę zawodników nacechowaną jednocześnie ambitną i rycerską 
walką. Oby te piękne zawody pomiędzy Lwowem i Krzemieńcem 
były nadal kontynuowane — było ogólnym życzeniem zarówno za- 
wedników jak i publiczności. 


Rydzyna — Krzemieniec. 


Tegoroczne zawody dwu zakładów szkolnych Rydzyny 1 Krze- 
mieńca, trwające od lat siedmiu i posiadające tradycję niemal jak 
zawody Cambridge— Oxford nie odbyły się w terminie oznaczo- 
nym ze względu na epidemię odry, panującą w Rydzynie., 

Tegoroczne zawody miały odbyć się w Krzemieńcu podczas 
Zielonych Świąt. Następne — dopiero w roku przyszłym, 
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K R o N || K A 
Wspaniałe uroczystości ku czci tek, poświęcone Folow poe- 
Stowackiego w Krzemieńcu i i 

„Wspaniałym widowiskiem na U zmroku: watów. MGS 
Ta e WR gdzie Dolinie zespół młodzieży liceal- 

RW Ora bak Jh: Ju BWA °- | nej odegrał „Balladynę”. Po przed- 
wackiego kólko A rka” tle stawieniu pochód młodzieży 
run: zamczyska nysa pa AA || =—lawrócHedożmaiasta z JkOlorowyni 
zakończył się majowy etap uro- 


czystości ku czci Wieszcza. 


Od trzech dni Krzemieniec roz- 
brzmiewał odświętnym gwarem. 
Z całej Polski zjechały wyciecz- 


ki młodzieży szkolnej, m. in. 
Szkoły Podch. z Równego, aby 
wziąć udział w dorocznym świę- 


cie Liceum Krzemienieckiego i z 
jego wychowankami złożyć hołd 
pamięci: Juliusza Słowackiego. 


Uroczystości licealne rozpoczę- 
ły się w sobotę rano na wielkim 


boisku sportowym, gdzie ze- 
brały się rzesze młodzieży 
i gości. O godz. 9 przybył 
wicemin. Maciszewski, który o- 
debrał raport od kierownikóm 


grup, po czym pochodem udano 
się kościoła na nabożeństwo. na 
którym obecni byli przedstawi- 
ciele władz z p. Kuratorem Lice- 
um, Min. Poniatowskim, z Wice- 
min. Maciszewskim i Woj. Hauke- 
Nowakiem na czele. 


Po nabożeństwie odbyło się na- 
danie pedagogium imienia Juliusza 
Słowackiego i przekazanie sztan- 
daru. 


Z kolei obecni udali się do ro- 
zarium, gdzie młodzież zasadzi- 
ła symboliczny krzak róży. 


Następnie odbył się uroczysty 
akt przekazania pod opiekę Lice- 
um  Krzemienieckiego dworku 
Słowackich, gdzie będzie urządzo- 
ne muzeum dokumentów i pamią- 
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lampionami ze śpiewem i 
dżwiękach orkiestr. 


przy 


W dniu 18 maja b.r. otwarta 
została w salach Liceum Krze- 
mienieckiego wystawa literacka 
p. t. „Słowacki na tle epoki“. 
Pięć sal wystawy obrazuje życie 
Słowackiego i jego kult pośmiert- 
ny. 

Sprawozdanie szersze z wy- 
stawy i święta licealnego w nu- 
merze następnym „Zycia Krzem.“ 


12 maja w Liceum Krzemienieckim 
Dzień 12 maja b. r. — czwartą 
rocznicę zgonu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. — Wskrzesiciela Lice- 
um Krzemienieckiego—obchodzi- 
ło Liceum Krzemienieckie w peł- 
nym powagi i żałoby nastroju. 


Na dziedzińcu licealnym przed 
wielkim portretem Marszałka 
przybranym w zieleń zapłonęły 
znicze. Młodzież wszystkich za- 
kładów szkolnych Liceum Krze- 
mienieckiego w Krzemieńcu usta- 
wila sie na dziedzińcu, skąd z 
sztandarem na czele odmaszero- 
wała do kościoła licealnego na 
nabożeństwo żałobne. podczas 
którego chór szkolny wykonał 
pienia żałobne. 


Akademia na podwórzu liceal- 
nym zaczęła się przemówieniem 
Kuratora L. K. inż. Stefana Czar- 
nockiego do młodzieży. Nastep- 


-dział w ognisku, 


"nie chór Pedagogium pod dyrek- 
“ją M. Oski 


odśpiewał kantatę 
Maklakiewicza „Rozjęczały się 
dzwony“. 

W dalszym ciągu pod dyrekcją 
J. Gaché chór gimnazjalny 
wykonał pieśń Karola Kurpinskie- 
go oraz orkiestra symfoniczna 
odegrała marsza żałobnego Cho- 
pina. 

Wieczorem młodzież wzięła u- 
przy którym 
odczytane zostały wyjątki z pism 
Marszałka Piłsudskiego, po czym 
wszyscy zebrani udali się na dzie- 
dziniec licealny, gdzie oddano 


- hołd pamięci Józefa Piłsudskiego | 


przed Jego portretem. 
Tablica ku czci Marszałka wbu- 


dowana w mury Liceum ozdo- 


biona została zielenią i czernią 
oraz oświetlona lampkami olej- 
nymi. 


"Szkoła Ćwiczeń L. K. na F, O. N. 


Piękną uroczystością był akt wre- 
czenia Staroście Powiatowemu w 
Krzemieńcu p. J. Zaufallowi przeż 
dzieci ze szkoły Cwiczen Liceum 
Krzemienieckiego kwoty 2 tys. zł. 
na Fundusz Obrony Narodowej. 
Dzieci w towarzystwie grona na- 


. uczycielskiego z Kuratorem Lice- 


um Krzemien. inz. S. Czarnockim 
na czele zgłosiły sie pod gmach 
Starostwa Powiatowego, skąd wy- 
szedł p. Starosta Zaufall. Jedna z 
uczennic wygłosiła przemówienie, 
po czym delegacje poszczególnych 
klas. składały na ręce p. Starosty 
datki, wysypane ze skarbonek. 
Jeden z uczni złożył złożył swo- 
ją książeczkę P. K. O, ogółem 
dzieci zebrały 500 zł, zaś 1.500 
zł. złożyli rodzice. Starosta krze- 
mieniecki Zaufall w przemówie- 
niu dziękował dzieciom za speł- 
nienie obowiązku i życzył, by 
wyrosły na chwałę Ojczyzny. 
Dzieci ze zgromadzoną publiez- 


nością odśpiewały hymn narodo- 
wy. Okrzykami na cześć Rzeczy- 
pospolitej, Pana Prezydenta i Ar- 


mii oraz odśpiewaniem „Pier- 
wszej Brygady” zakończono uro- 
czystość. 


Krzemieniec na F. O. N. 

Komendant garnizonu Krzemie- 
niec przekazał do DOK. dary 
złożone na Fundusz Obrony Na- 
rodowej przez: ułanów szwadro- 
nu ck.m. Podolskiego P. Uuł. 
70.70 zł. 

urzędnika Wożniakowskiego 
Wł z R.IK. Krzemieniec obliga- 
cję 6'/, Pożyczki Narodowej na 
50 zł. 

kierownika „Spółdzielni Podol- 
skiej” Podolskiego P. Uł Jankow- 
skiego Mariana jedną monetę w 


złocie—20 zł. 


Zjazd Okr. S-ni 


Krzemieńcu. 

W dniu 14 maja odbył się w 
Krzemieńcu w sali Zjednoczenia 
Organizacji Społecznych dorocz- 
ny zjazd delegatów Okręgowej 
Spółdzielni Spożywców w Krze 
mieńcu. Zatwierdzony został bi- 
lans Spółdzielni za rok 1938, zam- 
knięty czystą nadwyżką w sumie 
zł. 5.549,46. 

Z nadwyżki postanowiono wy- 
płacić 19/, zwrotu od zakupów 
i aga i przekazać na Fun- 

dusz Obrony Narodowej zł. 733,38. 
Niezależnie od tego spółdzielnia 
już wpłaciła na FON. kwotę zł. 
601,13 i zadeklarowała Pożyczkę 
Obrony Przeciwlotniczej na sumę 
zł. 1.400. 

Rokiem 1938 zamknęła Spół- 
dzielnia dziesięciolecie swej dzia- 
łalności. Za dziesięć lat swego 
istnienia dała Spółdzielnia czystej 
nadwyżki łączną sumę zł. 25.225; 
z tego 12725 w ciągu dziesięciu 
lat wypłaciła Spółdzielnia swym 


Spożywców w 
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członkom tytułem zwrotu od za- 


kupów. 
Z Wołyńskiego Instytutu Nauko- 
wego. 

Stanowisko sekretarza Wołyń- 
skiego Instytutu Naukowego w 
Krzemieńcu objął dr. Wiesław 
Kryński, poprzednio referent wo- 
jewódzkiego biura Funduszu Pra- 
cy w Łucku 


Wykopaliska na Wołyniu. 

Archeolog prof. Cynkałowski, 
od szeregu miesięcy pracujący 
na Wołyniu, dokonał w okolicach 
Wiśniowca w pow. krzemieniec- 
kim we wsi Kociurzyńce cieka- 
wego odkrycia archeologicznego 
w postaci znacznej ilości grobów 
skrzynkowych z epoki neolitu. 

Dalsze prace przy odkopywaniu 
znalezisk trwają. 


Kafle sprzed wieków wykopano 
pod Krzemieńcem. 

W Wyszogródku w powiecie 
krzemienieckim odkryte zostało 
usypisko ziemne — według opinii 
fachowców — pozostałość zam- 
czyska z okresu wczesno-romań- 
skiego. W usypisku tym znalezio- 
no znaczną ilość szczątków kafli 
glinianych o wzorach romańskich i 
wczesno-gotyckich, które przeka- 
zano Muzeum Ziemi Krzemieniec- 
kiej. 


Sadownictwo w pow. krzem. 

Na terenie pow. krzmienieckie- 
go szczególnie rozpowszechnione 
jest sadownictwo, a obszar sadów 
owocowych w powiecie zwiększa 
się z roku na rok. W parze jed- 
nak z tym nie idzie organizacja 
zbytu owoców. gdyż istniejąca 
jedyna spółdzielnia owocarska w 
Poczajowie nie może zaspokoić 
potrzeb producentów. W związku 
z tym odbył się w Krzemieńcu 
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zjazd właścicieli sadów  owoco- 
wych z całego powiatu, w  któ-. 
rym wzięli udział również przed- 
stawiciele włedzi spółdzielczości. 
Zjazd uchwalił powołać do życia 
sekcję owocarską przy Okrego- 
wym fowarzystwie Organizacyj. 
i Kółek Rolniczych oraz takież 
sekcje przy wszystkich kółkach 
rolniczych w powiecie. 


Muzyczne kursy wakacyjne Liceum. 


Krzemienieckiego. 


Liceum Krzemienieckie organi- 


zuje dorocznym zwyczajem (od 
1928 r.) w okresie 3 VII. —5.VIII. 
kursy Muzycznego Ogniska Wa- 
kacyjnego, kierowane przez 
prof. Br. Rutkowskiego. 

Kursy mają na celu kształcenie 
muzyczne nauczycielstwa szkół 
ogólnokształcących i obejmują: 3 
kursy śpiewu—zprogramemW.K.N 
(niższy, średni i końcowy) wraz 


z dodatkową nauką gry na forte- 


pianie i skrzypcach, kurs dla 
kierowników chórów ludowych 
oraz kurs dla kierowników orkiestr 
amatorskich. 

Prelegentami kursów przeważ- 
nie są profesorowie Państw. Kon- 
serwatoriów Muzycznych (K. Si- 
korski, Wł. Raczkowski, T. Prej- 


zner, T. Ochlewski i ERA: 


Podczas trwania kursów organi- 


zowane sąaudycje—koncerty oraz 
wycieczki do malownicych okolic. 
Z nauki zazwyczaj korzysta ze 
względu na szczupłość miejsc 
300 słuchaczy z całej Polski. Za 
pisy przyjmuje i informacji u 
dziela Dyrekcja Muz. 
kac. w Warszawie, ul. 


8. m. 10. 


Szkolna 


Ognisko pracy społecznej na wsi 


w Krzemieńcu. 


Liceum Krzemienieckie, wy- 
czuwając istniejące potrzeby wsi 
na terenie całej Polski, 


Ogn. Wa- 


zorgani-- 


zowało w r. 1937 Ognisko Pracy 
Społecznej na Wsi, którego zada- 
niem jest kształcenie wiejskich 
pracowników  społeczno-oświato- 
wych i społeczno-gospodarczych. 


Program naukowy obejmuje 
systematyczną wiedzę z socjolo- 
gii ogólnej i socjologii kultury o- 
raz zaznajamia z najnowszymi 
metodami badań środowiska wiej- 
skiego; w dziale pracv społeczno- 
oświatowej uwzględnia całokształt 
zagadnień z zakresu teorii i prak- 
tyki oświatowej w zastosowaniu 
do środowisk. wiejskiego; w dzia- 
le gospodarczym obejmuje naj- 
ważniejsze zagadnienia życia gos- 
podarczego współczesnej wsi, u- 
kazane na tle problematyki życia 
społeczno-gospodarczego w ogóle. 

Ognisko Pracy Społecznej umo- 
zliwia zatem poznanie podstaw 
naukowych pracy ideowej na wsi 
oraz zdobycie w tej pracy całko- 
witej sprawności, zarówno w ba- 
daniu jak i w technice wykonaw- 
czej. 


Ognisko przeznaczone jest dla 
osób prącujących społecznie na 
wsi, a więc w pierwszym rzędzie 
dla nauczycieli szkół powszech- 
nych i personelu instruktorskiego. 
Przyjmowani mogą być i inni 
wiejscy pracownicy społeczni, 
czynni w życiu zbiorowym, o ile 
posiadają ukończoną średnią szko 
łę ogólnokształcącą lub równorzę- 
dną szkołę zawodową. 


Studia na Ognisku trwają za- 
zasadniczo dwa lata i obejmują 
trzy kursy nauki. Program w za- 


kresie poszczególnych przedmiotów 
jest realizowany drogą bezpośred- 
niego kontaktu słuchaczy z. pre- 
legentami w czasie trzech pięcio- 
tygodniowych zjazdów wakacyj- 
nych oraz systemu koresponden- 
cyjnych studiów w ciągu dwóch 
okresów zimowych. 


słuchaczów 

w Krze- 
Państwow ej 
Liceum Krze- 


Zwyczajne zjazdy 
Ogniska odbywają się 
mieńcu w lokalu 
Szkoły Rolniczej 
mienieckiego. 


bib- 
cza- 
Organizowane 


Do użytku słuchaczy jest 
lioteka podręczna, czytelnia 
sopism i świetlica. 
są również wycieczki, wieczory 
świetlicowe, ogniska i wyjazdy 
na audycje muzyczne. 


Wpisowe na Ognisko wynosi 
10 zł. Za naukę korespondencyj- 
ną w okresie zimowym słucha- 
cze płacą jednorazowo 5 zł. rocz- 
nie. 


W czasie zjazdu wakacyjnego 
słuchacze mogą otrzymać miesz- 
kanie i utrzymanie w internacie 
szkolnym za opłatą 6l zł. za o- 
kres pięciu tygodni. 


W roku 1939 będą czynne trzy 
kursy. Tegoroczny  pięciotygod- 
niowy zjazd wakacyjny Ogniska 
Pracy Społecznej rozpocznie się 
dnia 3 lipca i trwać będzie do 
dnia 5 sierpnia 1939 r. włącznie. 


Wyczerpujące informacjeo pro- 
gramie i metodach pracy znajdu 
ją się w prospekcie Ogniska, 
który jest w każdym Inspektora- 
cie Szkolnym. 


Odczyt prof. Suchodolskiego. 


21V. br. odbył się w Sali Ko- 
lumnowej L. K. odczyt prof. Su- 
chodolskiego p. t. „Problemy i 
nadzieje XIX wieku w obliczu 


XX wieku“. 


Wieś polska Juliuszowi Słowac- 
kiego, 

Wołyń posiada w Krzemieńcu 
ośrodek promieniujący od wieków 
gospodarką, szkołami, zbiorami 
naukowymi i wybitnymi ludźmi 


165 


zatrudnianymi w tych zakładach. 
Starożytność Krzemieńca, piękne 
położenie i duch wysokiej pol- 


skiej kultury wpłynęły na geniusz | 


urodzonego tam Juliusza Słowac- 
kiego, który dzięki swojej twór- 
czości Wieszczem narodu stał się 
i na Wawelu wśród królów pol- 
skich i bohaterów narodowych 
spoczywa. 


W roku bieżącym mija 130 lat 
od urodz enia i 90 lat od śmierci 
Juljusza Słowackiego, dla uczcze- 
nia pamięci którego Krzemieniec 
zorganizował ~ uroczystości dla 
rozmaitych warstw społeczeństwa 
polskiego, trwające cały okres 
letni. 


W ramach ogólnych uroczystości, 
w dniu 9 lipca r. b. odbędą sie 
uroczystości wiejskie. Przybywają 
specjalnymi pociągami rolnicy z 
województw lubelskiego, kielec- 
kiego, warszawskiego, łódzkiego 
i białostockiego. Nie trzeba wy- 
jaśniac, że organizacje Wsi Wo- 
łyńskiej, reprezentujące całe rolnic- 
two, stawić się winny w dniu tym 
w Krzemieńcu i honor gospodarza 
godnie spełnić, jak tradycja styn- 
nej gościnności naszej dyktuje, 
Braci po pługu ze środka kraju 
przyjmować będziemy żywym sło- 
wem, kwiatem, pieśnią, a zwłasz- 
cza sercem—w oczach, uśmiechu i 
wyrazie całej postaci. Przeżyjemy 
z przybyłymi gośćmi jeden dzień 
na swojej ziemi pod znakiem za- 
dokumentowania solidarności w 
szeregach wiejskich i jedności na- 
rodowej nas, rolników z Wołynia, 
z zamieszkałymi w regionach cen- 
tralnych 


Organizacji uroczystości 
skich w Krzemieńcu w dniu 9 
lipca r. b. podjęła się Wołyńska 
Izba Rolnicza, Wojewódzkie To- 
warzystwo Organizacyj i Kółek 
Rolniczych, Wojewódzka Organi- 


wiej- 
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zacja Kół Gospodyń Wiejskich, 
Wołyński Związek Młodzieży 
Wiejskiej, Związek Spółdzielni 


Rolniczych i Zarobkowo-Gospo- 
darczych Oddział w Łucku i Li- 
ceum Krzemienieckie. Wyłoniony 
Komitet poruczył kierownictwo 
ogólne imprezy w skali woje- 
wództwa p.inż. E. Chełchowskie- 
mu dyr. W: le OFRIR EEN 
powiatach pp. referentom rolnym, 
urzędującym. 


Wołyń dojedzie do Krzemieńca 


popularnym pociągiem, który z 8 
na 9 lipca w nocy zabierać bę- 
dzie z dwóch lub trzech stacyj 
na linii Kowel—Krzemieniec u- 
przednio zgłoszone osoby w 
O.T.O. i KR. Koszt biletu kole- 
jowego pociągiem popularnym 
wynosić będzie '/i ceny normal- 
nego biletu Ill-ej klasy od wyzna- 
czonego punktu przystankowego 
do Krzemieńca, plus niewielkie 
opłaty na kartę turystyczną it.p. 
Dojazd do wyznaczonych punk- 
tów przystankowych, które zosta- 
ną podane zainteresowanym, bę- 
dzie kosztować połowę ceny bi- 
letu, wymienione ulyi obowiązują 
w obie strony. Przyjazd do Krze- 
mieńca nastąpi w dniu 9 lipca o 


godz. 8-ej, a wyjazd około godz. 
20-ej. 


Komitet zwraca się do wszys- 
tkich Kółek Rolniczych. Kół Gos- 
podyń Wiejskich, Kół Młodzieży 
Wiejskiej i Spółdzielni, aby poro- 
zumiały się między sobą w swo- 
ich środowiskach celem wydele- 
gowania przedstawicieli i zebra- 
nia zapisów chętnych. Wykaz 
nazwisk wraz z zadatkiem w wy- 
sokości zł. 5.— (pięć) od osoby 
należy nadesłać Okręgowemu To- 
warzystwu Organizacyj i Kółek 
Rolniczych w każdym powiecie 
do dnia 27 czerwca r.b. 


| 
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"Pogotowie społeczne. 

Ośrodek Propagandy Pogotowia 
Moralnego z siedzibą centrali na 
powiat krzem. w Krzemieńcu 
zgodnie z dyrektywą Kom. Nacz. 
P.W.K, przekształcił się na Po- 
gotowie Społeczne—organizację o 
znacznie bardziej rozszerzonym za- 
kresie działania. Pogotowie Spo- 
łeczne jest organizacją łączącą 
pracę wszystkich zrzeszeń kobie- 
cych nad przygotowaniem się do 
czynnej obrony kraju. Potrzebę 
zrozumienia i podejmowania przez 
wszystkie kobiety tych prac o- 
kreśla zamieszczona w b. nume- 
rze „Życia Krzem.“ odezwa Po- 
gotowia Społecznego. 


Gimnazjum Spółdzielcze w Krze- 
mieńcu. 

Dyrekcja Państw. Koedukacyj- 
nego Gimn. Spółdzielczości w 
Krzemieńcu zawiadamia o 
runkach przyjmowania kandyda- 
tów 

Warunkiem przyjęcia jest ukoń- 
czenie 6 kl. szkoły powszechnej 
oraz wiek od 13 do 17 lat. 

Egzaminy wstępne odbędą sie 
od 23 do 28 czerwca rb. Z.głosze- 
nia do egzaminów wraz z doku- 
mentami należy nadsyłać do !5 
czerwca rb. Zgłaszający się obo- 
wiązani są złożyć następujące do 
kumenty: |) podanie o przyjęcie 
do gimnazjum podpisane przez 
rodziców lub opiekunów, 2) świa- 


dectwo ukończenia 6 klas szkoły 
powszechnej, lub inne uznane 
przez władze szkolne za równo- 


ważne, 3) opinię kierownika szko- 
ły, do której kandytat w ostatnim 
roku uczęszczał, 4) życiorys włas- 
noręcznie 


WaS | 


napisany 5) metrykę | 


urodzenia. 6) świadectwo powtór- 


nego szczepienia ospy, 7) | foto- 
grafię (37 x 52 mm. na białym 
tle bez nakrycia głowy). Wszel- 


kich dodatkowych informacji u- 


dziela Sekretariat pocztą, ustnie 
lub telefonicznie (tel. 129). 
Wycieczki morskie O.Z.N. 

Oddział Propogandy Obozu 
Zjednoczenia Narodowego pod- 


jął ostatnio inicjatywę masowych 
wycieczek morskich do krajów 
skandynawskich. 


Tak więc w dniu 20 b.m. wyje- 
chała na s. s. Pułaskim pierwsza 
wielka wycieczka robotnicza do 
Sztokholmu z udziałem około 
800 robotnikdw z całej Polski, 
a w ślad za nią, bo już 26 wy- 
ruszyła równie liczna wycieczka 
rolnicza do Danii. 


Warto zaznaczyć, że w obu 
wycieczkach bierze czynny udział 


Krzemieniecki Obwód O.Z.N. 


W wycieczce do Szwecji uczest- 


niczy jedenastu robotników z 
Krzemieńca, do Danii zaś poje-- 
dzie około piętnastu rolników, 
członków (Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. ` 

Należy z uznaniem podnieść 


zrozumienie i pomoc w organizowa- 
niu wycieczki ze strony Dyrekcji 
Zakładu Uprawy Tytoniu P.M.T. 
i Zarządu Miejskiego m. Krze- 
mieniec, który udzielił 200 zł. sub- 
wencji na pokrycie części kosz- 
tów udziału w wycieczce czterech 
robotników Elektrowni Miejskiej. 


E.W. 
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Kobiety — bądźcie gotowe! 


Chwila dziejowa Polski wymaga, aby każdy jej obywatel bez. 
różnicy wyznania, narodowości, stanu, wieku i płci — oddał wszyst- 
kie swoje siły dla wzmożenia obronności państwa, Musimy przy- 
gotować się ze wszech miar należycie do odparcia każdego ataku 
na nasz kraj, na nasz dom. My, kobiety polskie, musimy wyrobić 
w sobie poczucie odpowiedzialności za przygotowanie kraju do o- 
brony, bo od nas to w dużej mierze zależy, Musimy spełnić swój 
obowiązek wobec kraju, 

Równie ważną pozycją w obronie kraju będzie front wojen- 
ny, jak jego zaplecze — nasze domv, gdzie pozostaniemy na stra- 
ży mienia. Tu musimy utrzymać życie normalne, Ład, spokój, od- 
wagę, musimy zorganizować sobie życie społeczne tak, aby je sa- 
mowystarczalnie prowadzić, Musimy we własnym domu, we włas- 
nym środowisku bronić państwa. 

Obronv trzeba się nauczyć — trzeba umieć ratować w nag- 
łych wypadkach zachorzeń, trzeba umieć zapobiegać szerzeniu się 
epidemii, bronić się przed atakiem gazowym. poradzić sobie z gos- 
podarstwem — to wszystko spadnie na kobiece barki, to będzie 
obronność państwa na froncie domowym. 

Kobiety muszą porozumieć się, aby sobie nawzajem nieść po- 
moc w organizowaniu prac nad utrzymaniem normalnego trybu ży- 
cia w domach, wsiach i miasteczkach — gdy mężczyźni pójdą na 
front. Do kobiet należeć będzie opieka naa opuszczonymi starcami 
1 dziećmi. 

Wszystkiego tego trzeba się nauczyć na kursach rozmaitych, 
prowadzonych przez. organizacje kobiece, wszędzie, gdzie się one 
znajdują. Wszystkie kobiety muszą zrozumieć konieczność szkole- 


nia się — a to tylko zbiorowo można przeprowadzić, 
A więc kobietv zorganizowane — werbujcie nowe członkinie. 
do swych organizacyj! Kobiety niezrzeszone — wstępujcie do or- 


ganizacyj kobiecych, aby tam się nauczyć bronić swego domu przed 
wrogiem. Naszym hasłem niech będzie; 
Nie ma kobiet nieprzysposobionych do obrony kraju! 
Nie ma kobiet niezorganizowanych! 

Kobiecym rękom, sercom 1 umysłom powierzamy obronę kra- 
ju — niech pamiętają, że dobrze przygotowany do obrony 
dom i osiedle to dobrze obroniona cząstka kraju. 

POWIATOWE KIEROWNICTWO 
POGOTOWIA SPOŁECZNEGO 
Org. P. W. K. 
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KOMUNIKATY NADESŁANE 


Konkurs na opis wsi przodujątej. 


Państwowy Instytut Kultury Wsi, dążąc do pełnego i wszech- 
stronnego poznania dzisiejszego życia i rozwoju wsi polskiej, przystę- 
puje obecnie do badań nad wsiami  przodującymi. t. zn. takimi wsia- 
mi, które w swoim życiu i rozwoju gospodarczym, społecznym czy 
Pe a wyróżniają sie w okolicy i przodują pod tym czy innym 
względem wsiom okolicznym lub też mają ambicje przodowania im. 

"Badania te, które mogą ujawnić twórcze poczynania wsi i tętnią- 
ce w niej siły społeczne, muszą się oprzeć o tych, którzy te wsi przo- 
dujące z własnego doświadczenia i z własnej działalności najlepiej 
znają, mieszkając w nich, lub biorąc udział w ich życiu. 

Dlatego Państwowy Instytut Kultury Wsi ogłasza konkurs na opis 
wsi przodującej i zwraca się z gorącym apelem do tych wszystkich, 
którzy w takich wsiach żyją lub znają je dobrze, by wzięli udział w 
tym konkursie. 

Opis wsi przodującej nie musi bynajmniej nosić charaktetu opisu 
naukowego. Chodzi w nim tylko o to, aby własnymi słowami opisać 
wieś tak, jak ją opisujący widzi, przedstawić dzieje jej rozwoju, jej 
poczynania i prace, jej sukcesy i niepowodzenia, jej przeobrażenia się 
do dzisiejszego stanu, ukazać jej życie, jej ludzie i jej działaczy, jej 
plany i zamiary na przyszłość. 


Najpierw należało by podać ogólną charakterystykę wsi, taką, aby 
na podstawie jej ktoś nie znający tej wsi mógł sobie wytworzyć jej 


obraz i wiedzieć, co to jest za wieś. Następnie trzebaby wyjaśnić, dla- 
. czego opisaną przez siebie wieś uważa auważa autor za przodującą? 


Co wyróżnia ją spośród innych wsi okolicznych lub dalszych i pod 
jakimi względami opisywana wieś wśród nich przoduje? 


W następnej części opisu chodziło by o to, ażeby szczegółowo 
przedstawić jakimi drogami doszła wieś do dzisiejszego swego stanu i 
w jaki sposób przetwarzało się życie wsi od dawnego do dzisiejszego. 
Główny nacisk tej części opisu należało by położyć na to, w jaki spo- 
sób działały i rozwijały się poszczególne instytucje i organizacje, jak 
były one powiązane ze sobą, co sprzyjało ich pracy i rozwojowi, zja- 
kimi przeszkodami walczyły SB k pokonywały napotykane trud- 
ności i jak osiągały swoje wyni 


Opis ten najlepiej R krótkim przedstawieniem dotych- 
czasowego dorobku: wsi. Tutaj należało by ukazać co każda z opisy- 
wanych organizacji i instytucji wniosła w życie wsi, jakie są wymki 
jej dotychczasowej działalności, jaką rolę spełniła ona w przeobraże- 
niach wsi, co urzeczywistniła ze swoich planów i zamierzeń, wreszcie, 
jakie są jej plany i zamiary na przyszłość. 


Za najlepsze opisy przyznanych będzie 35 nagród: nagroda I — 
300 zł}; 2 nagrody II — po 200 zł; 4 nagrody III — 100 zł; 8 nagród 
IV — po 50 zł.; 20 nagród V — po 25 zł. 
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W konkursie może wziąć udział każdy. Ani wiek, ani płeć, ani 
stan lub zawód, ani narodowość lub vyznanie nie stanowią przeszko- 
dy do wzięcia udziału w konkursie, ani w uzyskaniu nagrody. Tak 
samo nie będzie przeszkodą w uzyskaniu nagrody, jeżeli z tej samej 
wsi napłynie dwa lub więcej opisów, opracowanych niezależnie przez 
różne osoby i różniących się w ocenie dorobku wsi. Najważniejszym 
warunkiem jest całkowita prawdziwość i szczerość opisu, lm szczegó- 
łowszy i obszerniejszy będzie opis, tym większa będzie jego wartość. 
Błędy w pisowni lub niepoprawny styl nie wpłyną na ocenę opisu. 
Najlepiej pisać językiem prostym, używanym w codziennym życiu. 

czestnicy konkursu, nie będący narodowości polskiej, mogą pisać w 
swoim ojczystym języku. i a 

Termin nadsyłania opisów do dnia | stycznia 1940 r. Do opisu 
należy dełączyć nazwisko i adres autora oraz jego zawód. Na żąda: 
nie nazwiska autorów nie będą ujawniane. 

Adres, pod którym należy przesłać opis: Państwowy [Instytut . 
Kultury Wsi, Warszawa I, ul. Senatorska 29. Na kopercie należy na- 
pisać: Konkurs na opis wsi przodującej. 


Prace nadsyłane na konkurs pozostają własnością Państwowego 
Instytutu Kultury Wsi, który ma prawo wykorzystać je dla swoich 
celów. 


Państwowy [Instytut Kultury Wsi zapewnia wszystkich, że cele 


konkursu są ściśle naukowe i nie służą żadnej propagandzie poli: 
tycznej. 


Redakcja zastrzega sobie prawo robienia w rękopisach poprawek i skrótów: 
oraz nie bierze na siebie żadnych zobowiązań co do terminu drukowania 
nadsyłanych _ artykułów. 


Za Komitet Redakcyjny: E. Kornaszewska 


Wydawcy; Liceum Krzemienieckie, Zjednoczenie Organizacyj 
Społecznych Powiatu Krzemienieckiego 


Adres Redakcji i Administracji; Krzemieniec, Dom Społeczny ZOS. 


Prenumerata: roczna 6 zł., CE 3 zł. Cena nnmeru pojedyńnczego—60 gr. Zgłoszeni 
prenumeraty przyjmują: Zjednoczenie Organizacyj Społecznych w Krzemieńcu, Urzęd 
Gminne na terenie pow. krzemienieck. Wszelkie należności wpłacać należy na konto 
czekowe „Życia Krzemienieckiego* P.K 0. Ne 511,153. 


Ogłoszenia: cała stronica 20 zł, 'j, stronicy 12 zt. '/, stronicy 7 zł., "a stronicy 4 zł. 
Ogłoszenia drobne do 10 wyrazów 1 zł. 50 gr. każdy wyraz następny 10 gr. 


Miesięcznik i wszystkie jego wydawnictwa nabywać można w nastę- 
pujących składach: 3 
Krzemienie c: Stanisław Zieliński, Księgarnia i skład papieru 
ul. Szeroka 140, M. Lubieniecki, Księgarnia „Kometa* Czaekiego % 


Tłoczono w drukarni W. Owika w Krzemieńcu. 
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